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Był sobie k ró l przed laty, 
Bardzo możny, bogaty,
I  m iał dóbr swych dziedzica, 
P ięknego królewica 
A  króle wic ów młody,
Poszedł w św iat na przygody. 
Szedł daleko, daleko,
P onad  wodą, nad  rzeką,
Szedł przez pola i bory,
M ija ł w ioski i dwory,
A ż gdzieś pa łacu  blisko, 
N atrafił na  karczmisko.



Byłoto właśnie pono,
Gdy parobków  godzono,
W ięc, że był kaw ał zucha, 
W zięto go za pastucha.
P as ł owce przez czas d ługi,
W  końcu wziąść m iał zasługi; 
Ju ż  też zbiegło trzy  lata,
T u  ni b ra ta , ni swata,
A ni zwierzyć się komu,
W ięc zatęsknił do domu,
I  szedł panu dziękować,
Z zasług się porachować.
A ż osiołek doń rzecze: 
U słuchaj mnie człowiecze ! 
Zyskasz na tem, bądź pewny, 
Lepiej wyjdziesz niż drugi, 
Gdy poduszkę królewny,
Za twe weźmiesz zasługi.
Toć zwierz pełen poznania,



W ięc królew ic się k łania,
I  wnet roi układy, \  
T rzym ać się oślej rady.
Idzie w pałac na  salę,
K ró l tam siedzi w spaniale, 
Gdy go ujrzał, czemprędzęj 
C hciał mu dawać pieniędzy. 
On zaś pom ny przestrogi, 
U ją ł króla za nogi;
A  że m iał edukacyą,
T ak ą  wyciął oracyą:
N ie szkoduj się, o P an ie ! 
Schowaj tw oje grosiw o;
N ie chcę go, jako  żywo, 
L ecz niech mi się dostanie, 
(A  że dasz, jestem  pewny,) 
Poduszczyna królewny.
K ró l wiec idzie do łóżka, 
Gdzie leżała poduszka,
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Bierze jaśka  z falbaną,
I  daje go ja k  chciano. 
K rólew ic, dobra dusza,
Śmiało z nim  w drogę rusza, 
Idzie polem, lasami,
N uci sobie czasami,
To dla niebian, dla ziem ian, 
To znów gwiżdże na przem ian, 
To się patrzy, to nuci;
To się śmieje, to smuci ;
Boć m iai dosyć frasunku,
Ze nie zrobił spraw unku,
L ecz obdarty, ubogi,
Z długiej powracał drogi.

Ju ż  też w smutnej potrzebie, 
P rzek lą ł osia i siebie,
A ż ciekawość go bierze, 
Przejrzeć w poduszce pierze;



e
W ięc usiadł koło drogi,
N uż pruć, aż tu  dwa rog’i,
Za niem i łeb, a dalej,
Pyszny baran  się w ali 
Za n im  d ru g i i trzeci 
K ędzioram i się świeci.
W ięc poduszka zaklęta,
Beczą tryk i, jagnięta ,
Me, me, huczy po tace,
Skaczą owiec tysiące,
I  ja k  fala  za falą 
W ciąż z poduszki się walą.
A  królewic w kłopocie,
J a k  pędzić tak ie  krocie,
J a k  poradzić w tej biedzie,
Aż żelazny w ilk  idzie;
W ięc w prośby: „P an ie  wilku! 
T u  się od godzin k ilku  
W alą  owce na  drogę,
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Zatrzym ać ich nie mogę.
Ach! w tym  strasznym kłopocie 
Dopomóż mi klejnocie! ”
A  w ilk żelazny na to :
„Zgoda! — lecz za zaplata — 
W net pomogę waszeci,
Lecz przyrzecz, że twe dzieci 
Bez żadnego w yparcia 
Oddasz mi do pożarcia.
A  królewic tak  duma:
W  połę wywiodę kum a,
N igdy się nie ożenię,
W ięc mu dam  przyrzeczenie.
I  na tym fundam encie, 
Skom planował się święcie. 
W ilk  pobiegł na  manowce,
W  poduszkę wegnał owce, 
K rólew ic podziokowa 1,
I  do domu wędrował.



W yjechał król o milę,
I  syna w ita mile,
H uczą w tw ierdzach arm aty. 
Błyszczą ognie wiwaty,
A  poduszka zaklęta 
Sypie owce, jagn ię ta ,
K ról się patrzy i cieszy,
I  dla beczącej rzeszy,
K tórej wzrok nie ogarnie, 
W koło  staw ia owczarnie. 
L ecą  dnie jak b y  kula,
J a k  kule, lecą lata,
S tary  król zszedł ze świata,
I  syn wyszedł na  króla;
I  ju ż  po latach kilku, 
Zapom niał byt o w ilku,
Ü stówie nie pam ięta,
Żeni się, ma bliźnięta,
Sam  szczęśliwy, wesoły,
A  dzieci ja k  anioły.
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Synek m a włoski złote,
W  tw arzy jakąś tęsknotę,
I  lazurowe oczka;
A  córeczka to sroczka, 
Szczebiotliwa, wesoła, 
Posuw istego czoła,
J a k  ciarki je j źrenice,
A  krew  z m lekiem  jej lice,

I  ten troszki, ta  troszki,
W yci ągaj ą rączyny,
Ściskają się pieszczoszki 
J a k  dwa krzaczki kaliny,
J a k  dwie m uszki, dwie róże, 
J a k  dwa obłoczki w. górze.

Patrzy  ojciec radośnie,
Serce w piersiach m u rośnie, 
I  schyla się do dzieci.
W tem  w ilk żelazny leci,



K łan ia  się straszną głową,
I  przypom ina słowo.
Zadrżał ojciec struchlały . 
Dzieci się popłakały,
A  w ilk  stanął nad niemi,
Z zębami błyszczącemi.
W ięc ojciec przed nim  pada, 
I  tak  rzecz swą w ykłada: 
„Ach! mój P an ie  nad  P any! 
Zabierz owce, barany,
Zabierz zbiory, dostatki,
A le zostaw mi dziatk i.”
N a to w ilk k iw nął głową, '
I  rzekł: „Trzym am  za słowo! 
Lecz niech dzieci podrosną, 
W rócę tu  z trzecią w iosną, 
Lepsze będzie śniadanie, 
K iedy  zaw itam  na nie; 
Tym czasem  bądźcie zd row i.“ 
I  k łan ia  się królowi.
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A  odtąd król z królową.
Jęczą nad  nędzą ową,
K tó ra  dzieciom ich g’rozi. 
Boleść życia ich mrozi,
I  w ciąż leją łez zdroje,
A ż pom arli oboje.

Przeto tyle zagłady,
Z oślej wynikło rady.

Dzieci rosną i rosną,
W raca  w ilk  z trzecią wiosną, 
Idzie zaraz do sali,
Gdzie królestwo m ieszkali, 
Lecz tam nie widzi dzieci ; 
P rze to  do okna leci,
I  m ów i: „Okieneczko,
D am  ci na  miód, piweczko,
A  powiedz m i kochane,
Gdzie są dzieci schowane. ”



A  okienko m u na to: 
„Przepadnij, z tw ą zapłatą, 
M nie królestw o zm iatali, 
Gdy przezemnie patrzali. 
Ruszajże w sw oją drogę,
J a  powiedzieć nie m o g ę .” 
Idzie  dalej do pieca,
I  grzecznie się zaleca,
A le piec się obrusza,
Bo w nim  uczciwa dusza. 
W ięc m arkotny z m ozołu, 
Idzie dalej do stołu.
A  stół tak  odpowiada: 
„Tw a prośba nic nie nada, 
Bo królestwo w  tej sali, 
Często m nie nakryw ali. ”

Lecz stała tam  kociuba, 
Z adarła  w górę czuba,
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I  chociaż nie pytana,
W ola : „Proszę acana,
J a  sam a go zawiodę,
Gdzie królewice młode.
Bo gdy piec mną zm iatali,
W pom yje m nie w kładali” *)
I  z k ija  się zerw ała,
I  ja k  fryga leciała,
Schody śladem je j mokną; 
Splunął piec, stół i okno,
I  każdy dzięki złożył,
Ze go Bóg n ią  nie stworzył.
A  kociuba wciąż leci,
W iedzie wilka do dzieci, 
W iedzie go w gm ach podziemny

*) Gmin ma ten przesąd, że się oba­
wia m iotły lub kociuby kłaść w pomyje, 
żeby za to nie ściągnąć na siebie jakiego 
nieszczęścia.



Do piw nicy, do ciemnej,
W ilk  żelazny spoziera,
I  mówi: „Zjem was te ra“ . 
P a trzy  z dziką rozkoszą 
J a k  dzieciaki się proszą,
Bo m iał serce tygrysie,
Cudzym  strachem  baw i się.
Zal m u skończyć ich m ęki, 
P rzeto  przym knął paszczęki: 
Ju tro  was z jem — powiada,
A  sam spać się układa.

Dzieci płaczą,' w ilk chrapie, 
W tem  po wschodach coś człapie 
W chodzi ogierek w rony,
Od ich ojca pieszczony: 
„Siadajcie na mym grzbiecie, 
Przed w ilkiem  uciekniecie. “
A  w ięc dzieci lękliwe,



18

C hw ytają się za grzywę,
A  ogier pędzi z niem i, 
Brzuchem  praw ie po ziemi.

Aż zdaleka coś ryczy,
W ilk  dopada zdobyczy,
P ru je  ogra w kaw ały, 
B iedne dzieci struchlały.
A  on na nie spoziera,
I  mówi: „Zjem was tera .“ 
P a trzy  z dziką rozkoszą,
J a k  się dzieciaki proszą,
Bo m iał serce tygrysie 
Cudzą troską cieszy się,
Żal m u skończyć ich męki, 
Przeto przym knął paszczęki: 
Później was ziem —  pow iad 
A  sam spać się układa.



C hrapie wilk, plączą dzieci: 
W tem  wróbel z trznadlem  leci: 
N ie psuliście nam  gniazda. 
S iadajcie, spieszna jazda!
W net młode królew ięta, 
F ru w a ją  ja k  ptaszęta,
I  w przestworzach z rozkoszą 
Trzepocząc się, unoszą,
W ilk  n ie w idzi zdobyczy, 
Przeto bieży i ryczy,
Przeto ryczy i zwietrzą 
Swój połów wśród pow ietrza 
¡Tchnął ku nim ; padły z góry, 
Z osmalonemi pióry,
Ä  on na nie spoziera,
I  m ów i: „Zjem was tera .“ 
P a trz y  z dziką rozkoszą,
J a k  dzieciaki się proszą;
Bo m iał serce tygrysie,



Cudzym strachem  cieszy się. 
Żal m u skończyć ich męki, 
Przeto  przym knął paszczeki: 
„W  krotce was zjem-1 — powiad 
A  sam  spać się układa.

P łaczą  dzieci, w ilk  leży,
A  w tem  sarneczka bieży;
I  mówi : „Królewice 
D obrzy w asi rodzice,
L u b ili mnie, g łaskali,
I  koźląt m i nie brali; 
Siadajcie na  m ym  grzbiecie, 
P rzed  w ilkiem  uciekniecie. “ 
Lecz królewic powiada: 
„Sarneczko ! próżna rada,
W ilk  dogonił konika,
Choć tak  bystro um yka,
Л'\'і1к osm alił ptaszyny,
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W śród powietrznej dziedziny, 
Sarneczko! niecli Bo!»' broni, 
W ilk  i ciebie dogoni.“

A  sarneczka m u mówi: 
„Poradzim y wilkowi,
W eź to ja jk o , szczoteczkę,
I  ten ręcznik.“ I  dalej,
J a k  zaczęli ucieczkę,
T ak  też weig.ż uciekali, 
U ciekali, pędzili,
N ie spoczęli i chwili;
I  chwili nie czekali,
Sarneczka ciągle wali,
C iągle pędzi nieboże,
Byle dopaść za morze.

A ż w ilk  sadzi za niemi, 
Skokam i sążnistem i,
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K rólew ic jajko, ciska,
I  w net góra w ytryska,
J a j  ko w ata i śliska;
A  szczyt jej tak  wysoki,
Zę przetrąca obłoki.

Z ostał się w ilk za górą, 
T ylko zawył ponuro,
Przeto cieszą się dzieci,
A  sarneczka w ciąż leci, 
C iągle pędzi nieboże,
Byle dopaść za morze.

Ju ż  też w idać i fale.
W tem  w ilk stanął na  skale 
I  skoki sążni sterni,
Znowu sadzi za niemi. 
K rólew ic szczotkę ciska,
Aż bór nagle w ytryska,



M łódź gałęźm i się spina,
T ak  gęsta  ja k  szczecina.
Został się w ilk za lasera,
Oni pędzą tymczasem.
I  sarneczka nieboże,
D oleciała nad morze.
T eraz ręcznik rozw iali,
P ły n ą  po n im  po fali,
Rw ą ich prądy w swym biegu, 
A ż stanęli na brzegu,
I  dalej polecieli,
P rzed  pałac, co się bieli:
T u  sarneczka zmęczona 
W yciąga się i kona,
Ale jeszcze w tej chwili,
N a te słowa się sili:
„Mam trzy kostki : siodełko, 
M łotek i kowadełko,
W  czaszce,. uszach i grzbiecie
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Z łatwością je  znajdziecie. 
W yrzućcie je  przez okno, 
N iechaj na rosie mokną,
I  wymówcie te słow a: 
„H udru, baudru, bobrowa, 
B audru, handru, heleski,
Aż trzy  zrodzą się pieski 
Co was zbronią wiłkowi,
A  teraz bądźcie zdrowi-“

Ju ż  sarneczki nie było, 
Dzieciom  żal się zrobiło. 
Znajdują w niej siodełko, 
M łotek i kowadełko, 
W yrzucają  za okno, 
N iechaj na rosie mokną,
I  w ym aw iają słow a: 
„H andru, baudru , bobrowa, 
B audru , haddru j heleski;“



A ż się rodzą trzy pieski, 
Jeden ła tkam i świeci,
D rug i b iały , a trzeci 
Trochę w pręgi i bury,5 
W szystkie patrzą  do góry, 
M achają ogonkam i, 
Poszczekują czasam i.

L ecą la ta  ja k  kule,
Dorosły królewięta,
I  kochają się czule,
B ra t o siostrze pam ięta.
To je j zw ierzynę niesie.
To szuka jagód w lesie,
T o owoców, to kw iatków , 
Róż, lilij i bław atków ,
I  chciałby jej niebodze 
Zdm uchnąć piasek na drodze; 
A  że ptaszki lubiła,



Przeto lapal ich sila.
W ięc w klatkach różno-pióre 
B iałe czarne i bure, 
N iebieskie i zielone,
W esołe, nastroszone, 
D zióbate, niedzióbate, 
W yglądają przez kratę,
Te derkają przed nocą,
T e dzwonią, te szczebiocą, 
T e kukają, te nucą,
T e się cieszą, te smucą.
Ten się wabi, ten wzdraga; 
A  ja k  każdy się zowie,
To nam  chyba wypowie, 
Sam  Tyzenhaus lub  W aga, 
Ornitolodzy nasi,
Co znają naród ptasi;
I  ja k  sąsiad sąsiada,
Z nich je  każdy ogada,
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Ja k  się klują, gdzie siedzą, 
J a k  się niosą, eo jedzą.
W ięc by un iknąć plotki, 

(Ptastwo strzedz się ich musi, 
?O d orła do czeczotki,
Od kolibrów  do strusi.

B ra t z pieskam i jest w lesie, 
S iostra ptaszkom  jeść niesie, 

1A ja k  gdyby na straży,
'K ru k  w pow ietrzu się waży. 
.W net się w chm ury zagłębia, 
P rzedzierzga się w gołębia,
I  słodziutki i śpiewny,
T ak  g rucha do królew ny:
,jO królewno! przyjm  swaty! 
Jedzie książę bogaty,
I  po stronie, po drugiej, 
•W iedzie służbę i cugi;
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M nie więc przodem  wysyła, 
Byś go przyjąć raczy ła ,
A  że tru d n a  przeprawa,
D ać ręcznik bądź łaskaw a.“

O na n iby  nie rada,
Kęcznik z ram ion je j spada, 
R um ieni się i zbladła, 
P ob ieg ła  do zw ierciadła.
Bo ju ż  z daw na dawności, 
Zatęskniła do gości, 
Zatęskniła, a tera,
W ygląda kaw alera.

N agłe k lam ka odskoczy, 
W ilk  żelazny się toczy,
I  wnet ryczy podziemne,
A  w itaj mi królew no! 
D ziko na n ią  spoziera,



I  m ówi: „Zjem cię te ra !“
Ona cała w ybladła,
Do nóg jem u upadła,
On m a - serce tygrysie,
Cudzym strachem  cieszy się; 
W tem  się nagłe dobrucha,
T ak  je j szepcząc do ucha:

„Słuchaj moscia królewno!
D aj m i słowo, że pewno 
W ykonasz to, co każę 
A  k rw ią  się tw ą nie zmażę.“ 
W ięc nieszczęsna dziewczyna,
N a wszystko się zaklina. .
A  w ilk  rzekł z groźnym gestem: 
„Taj b ra tu , że tu  jestem ,
J a  się skryję zdaleka,
U daj chorą, chciej mleka,
Mów b ra tu : na gorączki,



зо
D obre mleko zajączki.“
A sam w głowie układa,
J a k  powiedzie się zdrada,
Bo ju ż  o pieskach wiedział, 
K ru k  nra o nich powiedział, 
W ięc myśli: O t tak  będzie:
P sy  się stropią w obłędzie, 
B ra t sam wróci do domu, 
N iem a ich bronić komu,
W tedy przywrę podwoje,
I  schrupię ich oboje.

W raca  b ra t z polowania, 
S iostra  лу łożu się słania,
N iby pragnie z gorączki,
I  chce m leka zajączki.
W ięc b ra t zm artw ił się srodze, 
Idzie, pieski przy nodze 
B iegną, warcząc, szczekając,



Aż wtem wychodzi zając;
A  była to samica,
Bieży do królewica,
M yje pyszczek łapkam i, 
P oparskuje  czasam i,
Słuchy staw ia i stula,
Z pieskam i przodem  hu la  
Idzie w pałac w podskokach, 
Л’а długich tylnych skokach.

W ilk  żelazny się zmieszał, 
Do królew ny pospieszał,
Znów ja  groźnie zarzeka,
By lisiego chcieć mleka,
I  dum a z dobrą miną:
P sy  po norach poginą,
B rat sam  wróci do domu, 
N iem a ich bronić komu, 
W tedy przyw rę podwoje,
I  schrupię ich oboje.
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W raca b ra t z polowania, 
Siostra w łożu się słania,
I lisiego chce m leka;
W ięc królewic nie zwleka, 
B iegną pieski szczekając,
A  zając podrygając.
W  tem w spaniała  z ogona, 
P rzem knie się lis ia  żona, 
L iszką  zwie ją  przysłowie, 
A  lisicą lud  zowie. 
Chyłkiem  bieży w dolinie, 
K itę  zwinie, rozwinie, 
Skom li m ordką kończatą, 
P iesk i wtórzą jej za to,
Id ą  w pałac szczekając,
A  zając podrygaj ąc.

W ilk  żelazny się zmieszał, 
Do królew ny pośpieszał;



Znów ją  groźnie zarzeka, 
Troistego chcieć mleka,
A  mleko to niech będzie, 
W ilcze, lwie i niedźwiedzie.
I  dum a z dobrą miną:
P sy  od zw ierząt poginą,
B ra t sam wróci Jo  domu, 
N ie m a ich bronić komu, 
W tedy przywrę podwoje 
I  schrupię ich oboje.

W raca  b ra t z polowania, 
S iostra w łożu się stania, . 
T roistego chce mleka;
W ięc b ra t chw ili nie zwleka, 
Spieszy, a z nim  lis, zając, 
Przodem pieski szczekając;
W tem  wychodzi wilczyca, 
Niedźwiedzica i lw ica,
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T a mruczy, owa wyje,
T a  ryczy, boki bije.
Id a  w pałac, na przedzie 
L ew  z niedźwiedziem rej wiedzie, 
L is  się zwierza wilkowi, - 
A  zajączek brysiow i,
Dwa, zaś pieski bokami, 
Poszczekują czasam i.

W ilk  żelazny się zmieszał,
Do królew ny pośpieszał,
I  rzekł: Udaj ból srogi,
I  zażądaj na leki,
By b ra t szedł w piec daleki,
P o  rodzime pirogi.
A  sam z radością dum a:
Oj złapię teraz kum a.

W ra c a  b ra t z polowania, 
Siostra w łożu się słania.



Ledw o stanął na progu, 
M ówi m u o p iroga,
W ięc b ra t zaraz pośpiesza, 
P rzed  nim  w ali się rzesza, 
Id ą  pieski szczekając,
P rzy  nodze bieży zając, 
Idą, idą, zachodzą,
Gdzie się pirogi rodzą.

P rzeszli troiste wrota,
Aż tu  idzie robota,
M ąka w dzieżach w yrasta, 
Sam e b iją  się ciasta.
Sam e w iercą w  donicy, 
W ałku ją  na stolnicy,
Sam e idą do pieca,
Co je  w ielce zaleca; 
W reszcie gdy się urodzą, 
Sam e z pieca wychodzą.



зо
S tal królew ic na progu,
A ż piróg po pirogu,
Bieży do niego skoro,
A  jest ich dziewięcioro.
W ięc je  zaraz rozdziela, 
W śród ryku i wesela.
T rzy  dal pieskom, trzy lwicy, 
W ilczycy, niedźwiedzicy, 
Jeden  liszce, a jeden 
M iai zjeść zajączek bieden. 
W ięc się jeden zostanie 
D la  siostry na  schowanie,
A  dla niego żadnego,
Bo był serca takiego,
Ze wolał nie skosztować,
Byle drugich  częstować,
W ilk  to przeczuł przez skórę, 
Gdy robił konjunktuře.
Z jadły  wszystkie; lecz zając
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O bw ąchał nie tykaj ас,
Przeszedł z panem  przez bram ę. 
W tem  się zanikły drzwi same, 
Potem  drugie, a potem 
Trzasły  trzecie z łoskotem;
Siedzą w piecu niebogi,
Co pożarły p irogi.

W tem  od siostry z m ieszkania 
W ilk  żelazny się słania.
K łan ia  się straszną głow ą:
A  w itajże mi zdrowo!
Potem  dziko spoziera,
I  mówi: „Zjem cię tera .“

P oznał zdradę zdybany,
Zdradę siostry kochanej,
P rzeto  w srogiej niedoli,
Jeszcze serce go boli,
Ze przez n ią  ginie m arnie.
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T eraz prosi ii w ilka, 
Chociażby o chw il kilka, 
Co się na  śmierć ogarnie, 
A  jeżeli pozwoli,
ISla skrzypkach zarzempoli.

W ilk  na to, ja k  na  lato, 
K iw nął łapą kosmatą,
Bo był kociej na tu ry ,
Co to chw yta w pazury, 
P a trzy  ja k  niebożęta,
D rżą od strachu myszęta,
I  puszcza je , i chwyta, 
W reszcie chrupnie, i kw ita 
Przytem , że m iał rozsądek, 
Bardzo lub ił porządek,
A  że zjadał słow iki,
B ył więc znaw cą m uzyki

A królew ic się myje,
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Zlewa głowę i szyję,
W dział na  się zgiełko czyste, 
W zią ł skrzypki zamaszyste, 
U siad ł sobie na strzesze, 
Podków kam i tak t krzesze,
I  powoli, powoli,
K u jaw ian k ę  rzem poli.

A  zajączek co chwila,
To się do wrót przychyla,
To popatrzy, posłucha,
To mu szepce do ucha;

A  wciąż g ra ją  skrzy pęczki, 
W koło k rążą piosneczki,
I  po polu, po lesie,
W ia tr  je  niesie, i niesie,
On gra: dudu, trylili,
W  horze liii gdzieś kwili, 
Г р о  górach, po łące,
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Słychać lili kwilące.

A  zajączek co chw ila,
T o  się do wrót przychyla,
T o  popatrzy, posłucha,
To m u szepce do ucha.

W tem  brzm i piosnka kochanka, 
Oj dana, dyny, dana,
Oj zginąłeś ju ż  może,
A  bas mówi: Broń Boże —
I znów rzewnie zakwili,
Oj dudu, try lilili,

po lasach, po łące,
W tó rzą  lipy płaczące.

A  zajączek co chw ila,
T o  się do wrót przychyla,
T o  popatrzy, posłucha,
To mu szepce do ucha.
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T eraz w ali smyk śm iały, 
S trony  burza  nabrzm iały ,
I  w ulewnej naw ale 
Skrzypce dzwonią wspaniale; 
Głos się w głosy rozdziela, 
Idzie brzm iąca kapela,
A  po lasach, po łące,
Szumi echo huczące.

W tem  usta ła  m uzyka,
W ilk  paszczęke rozm yka,
Aż tu  nagle tymczasem,
P ęk ły  w rota z hałasem ,
Bieży zając, a zgrają 
Za nim  w yją, szczekają. 
S trach złoczyńcę przenika, 
W ilk  żelazny um yka,
Lecz go pieski dognały,
I  rozdarły w kaw ały .
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W ięc królowie dziękował. 
I  w drogę powędrował,
Z ła królewnę porzucił,
I  za całe wygody,
"Wiązkę siana jej rzucił,
I  dał w iaderko wody.

Teraz w drogę pośpiesza, 
P rzed  nim  w ali się rzesza, 
Idą pieski szczekając,
P rzy  nodze bieży zając,
Id ą  lasem, znów miedzą,
A  gdzie dążą, nie wiedzą.

Ju ż  się słonko czerwieni 
W śród zachodnich prom ieni, 
Suną chm urki jaskraw e, 
Eosa perli na  traw ę,
A  nad borem, tam  w dali 
Księżyc zlekka się pali,



Nucą. ptaszki po lesie,
Sw ierg i świcrszczów w ia tr niesie, 
I  kłótliwej natu ry  
G ra ją  żabek dwa chóry;
Brzęczą chm urki owadów,
B ie li w ioska wśród sadów, 
Czasem tylko doleci 
W ycie brysiów , krzyk  dzieci, 
L u b  przeciągle zadudni 
P om ruk  bydła p rzy  studni.

S iad ł królew ic przy drodze. 
L eg ł m u zając przy nodze,
I  zw ierzęta też praw ie 
L eg ły  wszystkie na traw ie. 
T ylko liszka z wilczycą,
Chodzą sobie ulicą,
I  n iby  od niechcenia 
W ietrzą  co do zjedzenia.
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A  wtem  w ali kolaska, 
K rakow iak  z bioza trzaska,
A  za nim  kalw akata  
Strojna, suta, bogata.
W ięc królewic ją ł  smyka,
I  po skrzypkach pomyka.
L ew ą w ziął je  za szyję, 
Podków kam i tak t bije;
L a ta  smyk ja k  w iewiórka,
T n ie  od ucha m azurka,
Idzie w górę glos wdzięczny, 
Tańczy ogier naręczny,
I  podsobni z lejcowym.
Ten z tam tym , tam ten z owym, 
A  poważna kolasa,
Zadyszana precz hasa,
W  niej książę kręci wąsa,
Sapie tylko, a pląsa,
Śmieje się, a z n im  cztery
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W ciąż się śm ieją ogiery.

A  królewic ją ł smyka,
I  po skrzypkach pomyka.
L a ta  smyk ja k  w iew iórka, 
G ra Szopena m azurka,
A  w ciąż głos się rozlata, 
T rom tyry ty , trom tata; 
Skończył wreszcie, a w lesie, 
Trom tyryty  w ia tr niesie.

S toją konie, kolaska, 
K rakow iak  z bicza trzaska;
A  książę łzy ociera,
T w arz wesoła i szczera.
W ięc objął, ucałow ał,
I  skrzypka udarow a!:
Pobądź u  m nie w  gościnie,
0  mój ty  karm azynie!
1 g ra jk a  nie z kierm asza
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Do kolaski zaprasza.
Siadł królowie, i p raw i 
K to  jest, i czem się baw i,
A  książę w drożnej szacie,
Choć ju ż  w iedział z kim  siedział. 
In ak  m u nie powiedział,
J a k  ty lko: „Panie bracie.“ 
W idać to był E adziw ił,
Bo rad  poił, rad  żywił.

J a d ą  razem, a z boku 
L eci zając w poskoku,
Bieży liszka, wilczyca, 
Niedźwiedzica i lw ica,
A  trzy  pieski stronam i 
Poszczekuj ą czasami.
Jadą , jadą, jechali,
Aż do zam ku wjechali 
Zm ienili obaj szaty.



I  idą do komnaty,
K ędy siedzi księżniczka, 
Pi-zed n ią  pali się świeczka, 
I  leży na pulpicie:
0  parostwie, kredycie,
D alej z szafy wyziera 
L iebelt obok K rem era,
A  tuż zaraz prześliczny.
Stoi rozbiór praktyczny. 
K siężniczka też, mosanie, 
G ryw a na fortepianie,
L u b i H egla, Guizota,
M a faw oryta kota,
A  przytem  czarnooka, 
Czarnowłosa, wysoka
1 chodzi w aksam icie — 
K ochać ją  cale życie!

I  królew ic niczego!
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Bo był wzrostu słusznego, 
P rzy tem  grał, ja k  n ik t w świecie;
0  czem już dobrze wiecie.
W ięc na  siebie patrzy li,
W krótce się polubili,
P o lubili, a dalej 
W reszcie się pokochali.

K siąże ja k  się dowiedział,
Z araz „zgoda“ powiedział, *
1 spraw ił zrękow iny 
D la  swej córki jedynej,
Jak ich  n ik t nie pam ięta.
P ili  ludzie, zwierzęta,
Taiiczyli, ucztow ali,
A ż się wreszcie pospali.

Śpi królew ic na  ławie,
Śni m u się teraz praw ie,
Że w ziął pubar i p ije



yborną. m atm azyję, 
tem się nagle zakrztusił, 

o g'o S ignor udusił, 
ze śm iercią poślubił, 
był to włoski duka, 

o po świecie w ciąż szuka, 
boć niczego nie zgubił, 
en chciał pomódz kieszeni, 
yśli, że się ożeni, 
o księżniczka L u d m iła , 
ość go dawniej lub iła , 
potem w rzucił ciało, 

się złe nie wydało, 
o morza, do jednego,- . 
le nie wiem  którego, 
iltyku, czy Czarnego, 
j' ■

zajączek nieboże, 
ierząt zbudzić nie może,
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Bo te wszystkie popite,
Śpią. ja k  gdyby zabite,
A  on wczoraj nic nie pił,
I  nie zdrzym nał, lecz ślepił,
I  przy panu w artow ał.
T eraz pana żałował,
W ciąż do morza zaziera,
Ł zy  łapkam i ociera.

Ju ż  południe, więc przecie 
Ja k iś  ruch v í  gabinecie.
K roczy książę do sali,
A  zajączek się żali, <
K siąże w ziął się za głowę, 
K siężniczka traci mowę,
Za nim  w rota kto przym knął. 
W łoski duka się wym knął. 
Bw etes, hałas, lam enta,
W sta ją  sm utne zwierzęta,
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: Id ą  zwolna za bram ę,
Dokąd? nie wiedzą same.

; A  zajączek na przedzie,
W prost k u  brzegom je  wiedzie; 
W tem  pytanie zawrzało,
K to popłynie po ciało;
A  że morze się jeży,
I  wciąż rzuca bałw any,
Ten słaby, ten zaspany,
Ten nie wie gdzie pan leży; 
W ięc zając dla przyjaźni,
Zbył się z serca bojaźni,
Śmiało fale przepłynął,
I  w net z ciałem  zaw inął.

У

W tem  gadu, gadu, rada, 
W ilk  cóś z lisem układa,
Idą oba na błonie,
A tam pasą się konie,
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W ięc lis z boku zachodzi:
J a k  się m a pan dobrodziej !
A  jakże teraz idzie.
T ak  powoli, ja k  w  biedzie, 
M ało owsa i siana.
A  gdzież tam  proszę pana! 
W ięc sprzeczka, koń się pyży, 
W tem  się czai w ilk hyży,
I  w śród ostrej dysputy,
P ad a  gniadosz rozpruty.

Teraz lis ogon złożył,
W  kadłubie się położył,
A ż lecą w roniąt stada,
M atka kracze w ciąż: „Zdrada. 
Oj zdrada, zdrada, dzieci“—
A  stado w roniąt leci.
To się wzbije, to wkoło, 
K rąży  w  chm urach  wesoło,



W tem  się zniża i zlata 
N a łup rzesza skrzydlata. 
L is  je  zcapił, zadław ił,
A le całe zostawił;
I  tak  mówi do wrony, 
K raczącej, rozżalonej :
P atrz , tu  leżą twe młode, 
Poleć wrono za wodę,
I  przynieś mi do picia, 
D w ie krople z zdroju życia. 
A  ja k  ztam tąd powrócisz. 
Resztę dzieci ocucisz.

W n et w rona zakrakała, 
F runęła , poleciała,
A lis siedzi w kadłubie; 
W raca  wrona i w dzióbie 
N iesie m u do napicia 
Dwie krople wody życia;
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L is wtedy kadlub rzuca, 
Ona dzieci ocuca.

P ow raca lis do ciała, 
W ita  go rzesza cała,
A  on z miną. medyka, 
Z im nych ust się dotyka; 
W puszcza w nie kroplę w< 
A drugą trze jagody, 
W raca  krasa, i z cicha 
Nasz królewic oddycha,
I  jak  zegar na ścianie, 
G dy mu w agi nie stanie, 
L u b  zatnie się sprężyna, 
W pół kuran ta  ucina;
Aż w miesiąc nakręcony, 
Znów uderzy rve dzwony,
I  śpiewna pozytywa,
P ó ł k u ran ta  dogrywa



Od nu ty  gdzie się zaciął. 
T ak  w objęciach przyjaciół, 
Śni króle wic, że pije 
W yborną m ałmazyję,
I  że po zachłyśnięciu,
D aje p u h ar książęciu,
W śród grona licznych gości. 
W tem  nagle ryk  radości, 
P rzebudził go z uśpienia,
I  pełen podziwienia 
P a trzy  się, kędy leży,
W  zamoczonej odzieży.
W ięc zając praw i śm iało, 
J a k  było, co się stało. 
Chw ali inne zwierzęta.
O sobie nie pam ięta.
W ięc pies jeden i drugi, 
W ielb i jego zasługi,
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A  królew ic dziękował,
I  do zam ku wędrował.

Co tam  było radości! 
Zaproszono w net gości, 
Sprowadzono kapelę, 
Było grane wesela.
I  ja  na  niem  też byłem, 
M iód i wino goliłem,
Po brodzie się sączyło, 
A  w ustach sucho było.



MADEJ.

Czy to w borach, czy to w górach, 
Czy w nizinach, czy to w jarach , 
Czy się niebo k ry je  w chm urach, 
Czy w słonecznych pali żarach, 
Czy mróz ściska, dmie zaw ieja, 
N ie masz chw ata nad  M adeja.

A  gdy Madej w róg uderzy,
L u b  zaśw ista w ciem nym  lesie, 
To się odzew zaraz szerzy,
I  gw izdania w icher niesie;
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Д  po krzakach jakaś zgraja,
To się m iga, to przyczaja.

J a d ą  wozy, kufry, skrzynie, 
W pada M adej z bandą swoją; 
G iną sługi i pan ginie, 
Z rabow ane wozy stoją;
L eżą skrzynie o dnach próżnych 
Ja k b y  strachy na  podróżnych.

Je s t gdzie na wsi pan bogaty,
To m u M adej dwór podpali, 
Z łupi sprzęty i dukaty,
I  sam z baudą pójdzie dalej;
A  zostawi dla postrachu 
G ruz i komin zam iast gm achu.

A  gdy tańczy z dziewczętam i,
To u  niego krew  nie woda,
Sypie grajkom  szóstakami
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Jak b y  ja k i wojewoda;
T nie chołupca, piośnki nuci,
A  serduszka bałam uci.

Raz w K rakow ie gdy ucztował, 
T ak  do w iary  swej powiedział :
„I do piekłabym  wędrował, 
B ylem 'ty lko  drogę w iedział.“
B ył tam  w łaśnie K rysz to f stary, 
Co trębaczem  jest u  F ary .

„A mosanie, zajść tam  można, 
Zaraz K ryszto f się wysadził,
A le chodzić rzecz bezbożna,
I próbować bym nie radził;
Bo to będąc przy kościele, 
Słyszało się o tem wiele.

N a K rzem ionkach, w noc nanow iu, 
Złoto-oka m yszka sadzi,
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To po jarach , po pustkow ia,
Aż do p iek ła  doprowadzi;
A  co strachów w tej podróży!
I  ju ż  zginął kto tam  stchórzy.“

Madej na strach ja k  opoka,
N a K rzem ionki prosto sadzi,
Ju ż  też myszka złoto-oka 
P o  przepaściach go prowadzi; 
Szumi wicher, słota bije,
W y ją  w ilki, syczą żmije.

To raz przed nim  tygrys skoczy. 
To się niedźwiedź znów powali, 
A  on patrzy  myszce w oczy,
A  on ciągle idzie dalej;
I  ja k  para, jak  złudzenie,
N ikną strachy, nikną cienie.

Ot! i dymy widać zblizka,
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Ju ż  i pieklo, ja k  na  dloni,
Ogień bucha z piecowiska, 
D jab lik  jakąś duszę goni,
I  tak  grozi: „W net cię złożę 
N a M adeja straszne loże.“

A  tuż stalo łóżko z noży,
Z obrożami i śrubam i,
O strym  kolcem boki sroży, 
Spodem siarka wre kłębam i;
N ad niem napis szedł w  podkowę 
„Straszne łoże M adejowe.“

P o ją ł M adej ciemne słowa,
W n et zestrzelił z siebie ducha, 
Zaciężyła m yślą głowa,
A do serca weszła skrucha;
I  ze łzam i pokutnem i,
K rw aw ą pałkę u tkw ił w ziemi.
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N a kolanach i w milczeniu, 
P a trz a ł w żywot upłyniony;
M kną zabici, cień po cieniu, 
B ucha ogień, b iją  dzwony,
A  on лу Bogu m a nadzieję,
I  żałuje, i łzy leje.

W  łzach się dusza zbędzie śniedzi 
I  m odlitwą w niebo strzeli 
Za tych, którzy  bez spowiedzi, 
N iegotow i poginęli;
Ł za co b liźn im  m ęki zmniejsza, 
U roczystsza, prom ienniejsza.

Śm ierć się w życie w iarą  zm ienia, 
J u ż  m aczuga zakrw aw iona,
W  dąb wyrósłszy, rozzielenia 
Isiebotyczne swe ram iona;
Owoc co się na niej płoni,
Je s t jak  jabłko na  jab łon i.



A pod dębem na  kolanach,

W  tylokrotnych la t przem ianach, 
/Z aw sze duszą jednakow y;
Bo kto w niebie m yślą gości,
Ten ju ż  żbyl się doczesności.

Z w ijatykiem  ksiądz pośpiesza, 
Chłopiec przy nim  hym ny śpiewa. 

'■"І dzwonieniem Ciszę miesza;
Gdy na widok pokutnika,
N agle księdza dreszcz przenika.

Staje kapłan, głowę zniża,
Potem  przykląkł na  kolano,
I  rzekł czyniąc znaki krzyża: 
„Rozwiązano, darowano;“
Z temi słowy odpuszczenia, 
M adej w pi * 1 się zam ienia.

M adej siwy, dwuwiekowy,

Raz przez puszczę, koło drzewa,
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A  owoce na tym  dębie, 
Srebrzystem i fruną  puchy,
To nie jab łka , lub  gołębie,
N ie gołębie, ale duchy;
To zabitych chm ura leci!
Niech im  wieczny pokój świeci.
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